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D ru k iem  i n a k ła d em  D r u k a r n i  N a d w o rn e j  W- B e ck e ra  i S p ó łk i.  — R e d a k t o r  o d p o w ie d z i a ln y : JV. K am ieński.

WIADOMOŚCI KKDOWŁ
Process przeciw Polakom.

T r z y d z i e s t e  p i e r w s z e  p o s i e d z e n i e  d n i a  13-  W r z e ś n i a .

ło l l i i i  W ero K a ilo r a  Ł ą c z k o w s k i .  Ma lat 39, katolik
jest synem Maksymiliana Łączkowskiego dziedzica i s ę d ^ e g o  P ^ ° l »  
w Sieradza królestwie Polskiem. O d w i e d z a ł  szkoły w  W ielunm  Kaliszu
i m tłp il  w roku 1830. podczas „ jb u c b .  rcv o lu c ,, poi.km J ^ U ( «  
kawaleryi kaliskiej, w którym awansował na oticera. J y 
S  p o e s z c lW  * korpusem R o ż ,ck i.6o d .

roku G ra lo i  r o U
Badońskiego, który M iroslam k. urual u

r og o (lny ̂  {844 opuścił Francyą i przybył przez W roc ław  do Poznania 
Nasamprzód odwiedzał tu zaprzyjaźnione z nim osoby, mianowicie spół- 
oskarzonych Tadeusza i Anastazego Radońskich, a następnie zabrał na 
nowo znajomość z Roszkowskim kupcem wina w P o z n a n i u ,  który 
7 nim w s p ó l n i e  należał do r e w o l u c y i  w  r o k u  1830. Ten  miał mu ołia- 
« ,w ać spółkę w handlu wina; miał go także jako podróżującego kupca 
n o s y ł a ć  podczas gdy magistralowi i prezesowi pol.cyi w Poznaniu po- 
d łue  doniesień urzędowych na stronie 87 i 88 w aktach znajdujących się 
nmdy o tern nie było wiadomo, źe Roszkowski dla handlu swego po
drózujących iitrzyiri j w  ta^.se (jQ Targow ej-G órk i  do

Latem 184o. r. przyDjf u ^ członków t o w a r z y s t w a  de-
spisku. Mieszkał n U  p r re r  

S a  m i c S e y  w Domu Ko»zko»«kicgo, g d u e  S,S spiskom  I W n s c y  
I S o ” X d / . l i .  Do »C H .m ikó»  Pilnych lokalu . . . »  nalese ' »P»l"»k«- 
rzenh  podoficer Skrzjcki, bracia L.p.uscy, czeladnik I^smanu icz
SłuDecki piekarz Neymann i chirurg Ziemkiewicz, zbiegły podoticer 
Knnkiewicz i zbiegły kandydat prawa Chamski, który się lam potajemnie 
naradzali Na zgromadzeniach tych bywał także oskarżony, który mia­
nowicie zdawał się być w przyjaźni z Chamskim kandydatem prawa i zda­
wał sie posiadać lepszą wiadomość, mz on o powstaniu i sposobie wyko­
nania je “o Tu objawił także Neymanowi: ze się powszechne powstanie 
w s z y s t k i c h  Polaków w celu przywrócenia państwa polskiego przysposa­
bia i że takowe we wszystkich dawnych krajach polskich razem wybu 
chnie. Zachęcał go nawet, aby do powstania należał.

W  Listopadzie 1845. r. dowiedział się prezes policyi o bytności Za- 
dory  w Poznaniu. Ponieważ tu bez zezwolenia ministerstwa, bez za­
meldowania się u policyi i nawet bez wszelkiej legitymacyi bawił, zatem 

olecono mu udać się do Berlina, gdzie się starał uzyskać zezwolenie 
edlenia się w wielkim księstwie poznańskiem. Na proźbę tę otrzymał 

°  dmowna odpowiedź i zarazem nakaz, aby w przeciągu 48godz. opuścił 
n  im ; Unie pruskie i do Francyi powrócił. Miasto spełnienia rozkazu 
t r»o ' powrócił oskarżony na początku Stycznia 1846. r. do wielkiego 
ksfęstwa poznańskiego. Udał się do d:ziedz.ca Bukowieckiego do Grun- 
tzig w powiecie międzyrzyckim*) a ztąd dnia 2 2. Lutego do Landsberga 
n. W .  gdzie dla braku legitymacyi przytrzymany a następnie uwięziony

Obżałowany Łączkowski powiada, źe wstąpił do towarzystwa demo­
kratycznego w Kwietniu 183*2., że podpisał statuta sekcyi, do której nale­
żał, potem w roku 1836 .  nie brał udziału na posiedzeniach sekcyi, i nie 
płacił składek; kto tego nie dopełnił, tem samem uważanym był, że wy­
stąpił z towarzystwa. W  Lipcu 1844 . z Francyi wyjechał na Wrocław 
do W. Ks. Poznańskiego. Znał Radońskich i Roszkowskiego. U ostatniego 
wcale schadzek nie miewał a cały ustęp w skardze jest kłamstwem. Żadnych 
z osób podanych nie znał i nie widział.

Zapytany Neymann, odpowiedział, źe nie widział obżałowanego w han­
dlu Roszkowskiego, a jeżeli znajduje się w protokule z nim spisanym na­
zwisko wymienione obżałowanego, natenczas inkwirent je dodał.

*) Małżonkowie Bukowieccy zatwierdzają to pod przysięgą str. 49 i nast.

Św iadek  Nowicki zeznaje ,  źe ob ża ło w an y  w  handlu  R oszkow skiego  
g ry w a ł  w  k a r ty  często, ale nie bra ł  udzia łu  w zgrom adzeniach, ani nie 
g ry w a ł  w  k a r ty  z N eym an em , L ip iń sk im , E ssm a n e m , Konkiewiczem.

Assessor B er trab  w zastępstw ie  p ro k u ra to ra  uzasadnia  skargę  i pow iada  
między innem i; obża łow any  p rz y zn a ł ,  ze b y ł  członkiem to w a rz y s tw a  de­
m okratycznego, k tóre  chciało p rzyw róc ić  Po lskę  p rzed ro zb io ro w ą . Dalej 
Neymann zeznał w  śledztwie p rzed w s tęp n e m , że m u o p rzy go tow an iach  do 
rew olucy i w r. 1 8 4 5 .  pow iadał i w z y w a ł  go do udziału. A lubo to  o d ­
w ołał p óźn ie j ,  ja  przecie do tego zeznania odw o łu ję  się i nie mogąc brać 
w zg lęd u ,  źe obża łow any  nie je s t  poddanym  p ru s k im ,  w ed ług  §§. 1 2 .  — 15- 
§. 9 1 . ,  w noszę  o ukaranie go za zbrodnię  kraju.

O b ro ń ca  assessor M eyer  zbija zeznanie p iekarza N e y m an n a ,  ja k o  n ieu ­
zasadnione , dalej dow odzi z s ta tu tó w  to w arz y s tw a  dem okratycznego, źe 
kto na posiedzenia sekcyi nie chodzi i nie płaci sk ła d e k , ten się u w aża  za 
w ystępującego  z t o w a r z y s tw a , dla tego Łączkow skiego  nie m ożna uw ażać  
za należącego do to w arzy s tw a .  W  końcu o św ia d c z a , źe cudzoziemiec, 
k tó ry  w stąp i ł  do to w a rz y s tw a  zagranicznego, nie  może b yć  w  P russach  k a ­
r an y  i dla tego w n o s i , o uznanie  Z ad o ry  Łączkow sk iego  za n iewinnego.

T r z y d z i e s t e  d r u g i e  p o s i e d z e n i e  d n i a  1 4 .  W r z e ś n i a .
Rrezes p o w o łu je  o bża łow anych  F ranciszka  A nto n iew icza ,  M aksymiliana 

A ndrzeja  F r e d r ę , L eo n a  K aplińskiego i Kazimierza Błociszewskiego p rz e d  

kratki.
BO.

Łranciszck. Antoniew icz. Urodził się dnia 5. Kwietnia 
1818. r. w Poznaniu, katolik, odwiedzał gimnazyum w Chełmnie. N a 
S. Michał 1842 r. udał się do W rocław ia , aby tam chodzić na uniwer­
sytet w wydziale medycyny, gdzie jrozostał aż do aresztowania. D o 
wojska jeszcze wziętym nie był. Już  od młodości ożywiała go myśl, 
żeby Polska znowu kiedyś niepodległość swoją odzyskała. Z pism wy- 
szłych od stronnictwa demokratycznego we F rancyi,  jakoto Partyzantki, 
P szonk i, Prawd żywotnych z dzieł Mirosławskiego i innych powziął 
wiadomość, że się zmawiają, aby powszechuem powstaniem z bronją w 
ręku odzyskać niepodległość krajów polskich.

Ze zaś w celu tym istnie związek tajemny, objawił mu Edward Dem­
bowski na wiosnę 1845. r. domagając się, aby do G alic ji  jechał, szla­
chtę tamtejszą o tein zawiadomił i zachęcał. Być może, źe on w ówczas 
do spisku nie przystał, później to uczynił jednak i był dla niego czyn­
nym. Spiskowi chcieli jednak bowiem i w Szląsku górnym niepokoje 
wzniecić, aby wojska pruskie zatrudniać i w kroczeniu do okręgu k ra ­
kowskiego żapobiedz Dla przywrócenia Polski nie był zatem ty lko 
jeden interes który miano wzbudzić: chciano bowiem z ruchu pomiędzy 
ludem katolickim z powodu wystąpienia Rongiego wznieconego tana- 
tyzmu tegoż ludu, korzystać i dla tego potrzeba było szukać punk tu  
połączenia się w duchowieństwie katolickiem a między niem wynaleść 
osoby, które będąc dla wzniesienia się Polski przychylne, starałaby się 
takowe podburzeniem ludu w celu powstania do skutku doprowadzić.

W  celu tym korzystano z akademików wrocławskich Antoniewicza 
i Kaplińskiego, jak niemniej z zbiegów z Polski red iy  ii Błociszewskiego. 
Antoniewicz chodził av półroczu zimowem 1845.— 1846. na uniw ersye 
w W ro c ław iu ,  gdzie też bawili Błociszewski i akademik Leon Kap in- 
ski. W  Listopadzie 1845. r. przybyli do W rocławia dwaj z Krakowa, 
to jest Ludwik Gorzkowski sprawujący urząd przy uniwersytecie rai o 
wskim i Mikołaj Lissowski medyk, którzy kazali zawołać Antoniewicza 
do siebie i poczęli rozmawiać o sprawie narodowej, jak g y omo£ć
stkiem już wiedział. W te d y  dopiero, gdy A n t o n m w i c z  nieświadomość 
swoją okazał, objawili mu: ze jest zamiarem, aby powszeicliitfe:m powsta­
niem niepodległość Polski w dawnych granicaeh orężem zdobyć, ze p o ­
wstanie to które jest bliskiem w Krakowie wybuchnie. Dla wstrzymania 
więc wojsk pruskich aby z Szląska górnego do Krakowa nie wkroczyli 
ma tam być uskuteczniony bunt tak, iżby fanatyzm religijny mieszkańców 
tamtejszych przeciw katolikom niemieckim wzmecic i w celu tym ducho­
wieństwo katolickie pozyskać. Takie  miano pozyskać ludzi w kopalniach

Dali polecenie Antoniewiczowi, aby w okolicy tarnowickiej i gliwic-
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k ie j  d o s k o n a le j  się d o w ie d z ia ł ,  j a k  d a le c e  ludzj w k o p a ln ia c h  d la  p o ­
w s ta n ia  p o z y sk a ć  m ożn a  i d u c h o w ie ń s tw o  g o lo w e  w zn iec ić  fan a tyzm , 
o p is a l i  m u  n ie k tó ry c h  d u c h o w n y c h  i nakaza l i  m u ,  a b y  w  T a r n o w ic y  
z  F r e d r e m  ( P a p r o c k im )  a w  R y b n i k u  z K ie lińsk im  s e k r e ta rz e m  p o c z ty  
w  ściś le jszy  zw ią zek  w stąpi ł-  A n ton iew icz  o ś w ia d c z y ł ,  iż na to  g o tó w  
j a k o  też  n a  z a ła tw ie n ie  k o r r e s p o n d e ń c y i  m ięd zy  K r a k o w e m ,  W r o c ł a w i e m  
i  P o zn an iem , o ra z  p r z e c h o w y w a ł  L is so w sk ieg o  i G o r z k o w s k ie g o ,  k tó r z y  
p ó ź n ie j  je s zcze  k i lk a  r a z y  do  W r o c ł a w i a  p r z y b y w a l i ,  p o ta je m n ie  u s ie ­
b ie ,  a b y  b a c z n o ś ć  p o l i c y i  o d  n ich  o d w ró c ić  i o t r z y m a ł  p r z y  os ta tn ie )  b y t ­
n o ś c i  G o r z k o w s k ie g o  o d  tegoż na  o p ę d z e n ie  k o s z tó w  p o d r ó ż y  b ile t  au- 
s t ry a c k i  n a  s to  z ło t y c h ,  z k tó ry c h  m u  się d o s ta ło  o k o ło  30  tai.

G d v  je d n e g o  razu  W r o c ł a w  o d w ie d z i ł ,  trafił  L issow sk i  w  G r u d n iu  
1845 ,r .  t a k ż e  o sk a r ż o n e g o  B ło c is z e w s k ie g o ,  k tó r y  go ju ż  zna ł z W a r s z a ­
w y .  P o m ó w iw s z y  w ogólności  o sp r a w ie  n a r o d o w e j  i p o s t a r a w s z y  się w e  
w z g lę d z ie  ty m  m yśli B ło c is z e w s k ie g o  z g łę b ić ,  z w ie rz y ł  się m u j e s z c z e ,  
ż e  m ię d z y  P o la k a m i w e  w s z y s tk ic h  częśc iach  d a w n e g o  k ra ju  po lsk ieg o  
sp i s e k  się p r z y g o t o w u j e ,  k tó r e g o  ce lem  j e s t ,  a b y  p o w s z e c h n e m  w e  
w s z y s tk ic h  częśc iach  d a w n e j  P o ls k i  na ra z  w y b u c h n ą ć  m ające in  p o w s ta ­
n ie m  w y b ic i e  się n a r o d u  p o lsk ieg o  z p o d  o b c e g o  p a n o w a n ia  u s k u te c z n ić  
i n ie p o d le g ło ś ć  je g o  z r z ą d e m  d e m o k r a ty c z n y m  p rz y w ró c ić .

B ło c iszew sk i  o ś w ia d c z y ł  n a ty c h m ia s t ,  iż g o tó w  jest w  sp ra w ie  sp isku  
dz ia łać .  P rz y j ę c ie  so le n n e  d o  zw iązk u  tego n ie  nas tąp i ło  w p ra w d z ie ,  a b y  
je d n a k  ta jem n icę  te g o ż  tern b a rd z ie j  z a b e z p ie c z y ć ,  u m ó w io n o  n a ty c h  
m ias t  p ism o  c y f r o w e  z a n o to w a n e  na  ka rc ie  119. v. ak tó w  p rz e c iw  R łoci 
sze w sk ie m u  i u ż y c ie  a t r a m e n tu  chem icznego .  —  G p r z k o w s k i  sp o tk a !  się 
ta k ż e  z  K ap l ió s k im  w  W r o c ł a w i u ,  k tó r e g o  o s ta tn ie g o  cz y n n o śc i  p ó ź n ie j ­
s z e  u ie p o d le g a ją  w ą tp l i w o ś c i , źe  G o r z k o w s k i  i je m u  udz ie l i ł  p o lecen ia  
d o  S z lą s k a  g ó rn eg o .  D o  b l iż szych  z n a jo m y c h  jego  należał m ian ow ic ie  
i  o s k a r ż o n y  F r e d r o ,  k t ó r y  b a w i ł  w  T a r n o w ic y  w Ś z ląsk u  g ó r n y m ,  a b y  
tam  p ra k ty c z n ie  u c z y ć  się g ó rn ic tw a .  D o  tego ,  k tó r y  ju ż  d aw n ie j  w  C h e ł ­
m n ie  o b lisk iem  p o w i t a n i u  P o la k ó w  n a b y ł  w ia d o m o ś ć ,  p o je c h a ł  K ap liń -  
sk i  w  G r u d n iu  1845. r o k u  p o d  f a ł s z y w e m  nazw isk iem  i o b ja w i ł  m u :  źć* 
is to tn ie  i s tn ie je  sp isek  w  c e lu  p r z y w r ó c e n i a  P o lsk i ,  że t a k o w y  z p o d o ­
b ie ń s tw e m  d o  p r a w d y  o k o ło  W i e l k a n o c y  w y b u c h n ie  i ze  F r e d r o  ma za 
b r a ć  z n a jo m o ś ć  z  księżmi ka to l ick im i o k o l i c y ,  a b y  p rz e z  nich b u n t  
w z n iec i ł  i ty m  s p o s o b e m  w s t r z y m a ł  w o js k a  p r u s k i e ,  k tó r e b y  do  K r a k o ­
w a  p ó jś d ź  m iały . T o  się m a  d o p iąć  p o d b u rz e n ie m  lu d u  p rz e c iw  k a to l ik o m  
n iem ieck im .  G d y  F r e d r z e  z b y w a ło  na  z n a jo m y c h ,  za tem  o b ie r a ł  m u  
K a p l iń s k i  l i s ty  r e k o m e n d a c y jn e  i o d je c h a ł  z n o w u  dn ia  n a s tę p n e g o .  N a  
p o c z ą t k u  S ty c z n ia  1846. r. s taną ł z n o w u  K a p liń sk i  w  T a r n o w ic y .  P y ta ł ,  
c o  też  F r e d r o  w  sp ra w ie  sp isku  u c z y n i ł ,  a g d v  ten  się o d w o ła ł  d o  listu 
c o  je szcz e  n ie  n a d s z e d ł ,  o b ie c a ł  K a p l iń s k i ,  ż e  t a k o w y  jak  n a jp r ę d z e j  
p r z y g o t u j e ,  p ro s i ł  t a k ż e  F r e d r ę ,  a b y  w  ś r o d k u  S ty c z n ia  d o  W r o c ł a w i a  
p r z y b y ł ,  a b y  tam  zd a ł  r a p o r t  i d a ls ze  o t r z y m a ł  in s t ru k c je ,  D o  ś r o d k a  
S ty c z n ia  n ie  zg łos ił  się K a p l iń s k i .  F r e d r o  "udeł się d o  W r o c ł a w i a ,  gdzie  
m u  K ap l iń sk i  o b j a w i ł ,  że  d o t y c h c z a s  n ie  b y ł  w s t a n i e  o b i e t n i c y  sw ej
d o t r z y m a ć ,  że  je d n a k  F r e d r o  w k r ó tc e  o d b ie r z e  w ia d o m o ś ć ,  d o  ko g o  się 
m a  u dać .  O  s z c z e g ó ła c h  i te raz  n ie  ro z m a w ia n o ,  K ap l iń s k i  nam ien ił  
t y l k o  p o w ie r z c h o w n ie  o o rg a n iz acy i  sił z b r o jn y c h  na p r z y p a d e k  w y b u ­
c h u ,  n ie  o b ja w ia ją c  nic in n eg o  jak  t y l k o  t o ,  co  F r e d r o  ju ż  w ied z ia ł  
Z dz ie ł  S to lz m a n a  i M iro s łn w s k ie g o  W  kilka dn i p o  p o w ro c ie  d o  T a r ­
n o w ic y  o t r z y m a ł  te ż  is to tn ie  F r e d r o  p ism o  K a p l iń s k ie g o , w  k tó r y m  m u  
k i lk u  s ło w a m i  p o w ie d z ia n o ,  a b y  się w  in te res ie  w ia d o m y m  u d a ł  d o  p le ­
b a n a  D o le c k ie g o  w  Ż y ch lin ie  w ie lk im ,  k tó r y  ju ż  jest p r z y g o t o w a n y .

O  ty m  czasie  w  k o ń c u  S ty c z n ia ,  b y ł  już  p o w ró c i ł  i A n to n ie w ic z  
z  p o d r ó ż y  p o d c z a s  w a k a c y i  B o ż e g o  n a ro d z e n ia  d o  W r o c ł a w i a  p rz e d s ię ­
w z i ę t e j ,  s ły sz a ł ,  źe G o r z k o w s k i  b y ł  tam  i d o m a g a ł  się spe łn ien ia  p o le ­
c e n ia  sw ego . Miał u w a g ę  z w r ó c o n ą  p rz e z  G o r z k o w s k ie g o  na F r e d r ę ,  
z n a ł  go  je d n a k  ty lk o  p o w ie rz c h o w n ie  i d la  tego ż y c z y ł  z a b ie ra ją c  się na 
p o d r ó ż  d o  S z ląska  g ó rn e g o  w S ty c z n iu  1846. r.  o t r z y m a ć  list r e k o m e n ­
d a c y j n y  d o  F r e d r y .  P r o ź b ę  tę  w y n u r z y ł  K a p l in s k i e m u , k tó r y  m u się 
z a w s z e " ja k o  d o b r y  P o la k ,  u p a t r u ją c y  w za rz ąd z ie  d e m o k r a ty c z n y m  p r z y ­
sz łe  szczęśc ie  o j c z y z n y  s w o je j  o b ja w ia ł ,  a k tó r y  n a w e t  da ł  p o z n a ć ,  źe 
o  sp isku  w ie  i d la  " takow ego  je s t  c z y n n y m ,  źe n a w e t  z a jm u je  s t a n o w is k o  
w y ż s z e  w  o rgan izm ie  s p i s k o w y m  A n to n ie w ic z  p o w ie d z ia ł  d o  K ap liń -  
s k ie ^ o  t y l k o :  źe m a  za m ia r  u d a ć  się w  p o d r ó ż  d o  S z task a  g ó rn e g o ,  o 
k tó r e j  n ic  b liż szego  po w ied z ie ć  nie p o w in ie n ,  i p ro s i ł  o list re k o m e n d n  
c y j n y ,  w  k t ó r y m b y  p o w ie d z ia ł :  źe  F r e d r o  m o ż e  m u ,  A n ton iew icz ow i ,  
zau fać ’. —  K ap l iń s k i  d a ł  list ,  ob ieca ł  t a k ż e ,  iż d rug i  list r e k o m e n d a c y jn y  
n a d e ś l c ,  k tó r y  jak iś  N ey rnan  b y ł  A n to n ie w ic z o w i  p rz y o b ie c a ł .

D n ia  27. S ty c z n ia  1846. r. o d je c h a ł  A n to n ie w ic z  d o  K oź la  i d o  T a r ­
n o w ic y .    P o d r ó ż  tę o d p ra w i ł  w sp ó ln ie  z o s k a r ż o n y m  B ło c iszew sk im .
T e n  m iał sp raw ić  z lec en ie  w  K o ź le ,  dla tego  o d je c h a ł  w  ten  sam  d z ień  
z  W r o c ł a w i a  i p o ro z u m ia ł  się ła tw o  z A n to n ie w ic z e m ,  a lb o w ie m  b ę d ą c  
p y t a n y m  o  c e lu  p o d r ó ż y  dał  w y r a ź n ą  o d p o w ie d ź :  p o l i ty k a .  W  liście 
a t r a m e n te m  s y m p a ty c z n y m  p isa n y m  o t r z y m a ł  b o w ie m  o d  L is so w sk iego  
n a k a z ,  a b y  dn ia  27" S ty czn .  w  K o ź le  s tan ą ł  i d o  o b e r ż y  p o d  K siąźęc iem  
w s tą p i ł ,  gdzie  p a k ie t  p o d  ad re s e m  s tu d e n ta  G ru s z c z y ń s k ie g o  p rz y b ę d z ie .  
O r a z  p isa ł  m u L is s o w s k i :  źe  g d y b y  pak ie t  dn ia  27. S ty c z n ia  nie p r z y b y ł ,  
m a  n a  t a k o w y  3 dn i c z e k a ć ;  t a k o w y  b ęd z ie  z a w ie ra ł  o b sz e rn ą  in s t ru k -  
c v ą  d la  n iego  w  dz ia łan iu  r e w o łq c y jn e 'm ,  k tó reg o  m ie jscem  ile so b ie  
p r z y p o m i n a ,  b y ła  p r z e z n a c z o n a  G a l i c y a .  o r a z  że w  nim p ie n ią d z e  na 
p o d r ó ż  p o t r z e b n e  z n a jd o w a ć  się będą.’ P o  o d e b ra n iu  in s t rn k c y i  tej ma 
się n a ty c h m ia s t  u d a ć  n a  m ie jsce  m u  w sk a z a n e  i in te resa  s w o je  lak z a ła ­
tw ić ,  iż b y  n iem ia ł  p o t r z e b y  d o  W r o c ł a w i a  w rac ać .  — W  K o ź le  stanęli 
o b a  w  o b e r ż y  p o d  Ksiąźęciem. B ło c isz e w s k i  z o s ta ł  tam ,  czekał aż d o  
c z w a r te g o  dnia, u a p r ó ź n o  na  p r z y o b ie c a n y  m u  p a k ie t  i p o w r ó c i ł  p o tem  
z  A n to n ie w ic z e m  d o  W r o c ł a w i a .  T e n  o d p r a w ia ł  ty m c z a se m  p o d ró ż  sw o ją  
d o  K o ź la  da le j  dn ia  28. S ty c z n ia  , p r z y b y ł  tego  sam eg o  dnia  do  T a r n o ­
w i c y  d o  F r e d r y  i o b a  ro z m a w ia l i  o  o t r z y m a n e m ,p o le c e n iu .  — D nia  29. 
S ty c z n ia  u d a l i  się do  p le b a n a  H o le lz k ie g o  d o  Ż y c h l in a  w ie lk ie g o ,  lecz  
n ie  znaleź li  w  n im  cz ło w ie k a  d la  c e ló w  s w y c h  s to s o w n e g o  i p o w ró c i l i  
w ię c  d o  G l iw ic y ,  g d z ie  je sz cze  o ro b o tn ik a c h  w  h u ta c h  ż e la z n y ch  w ia ­
d o m o ś c i  zas ięga l i ,  P o la k ó w  m ię d z y  nimi w  m ałe j  liczb ie  b ę d ą c y c h  z a d o ­
w o l o n y c h  z n a le ź l i , a  z a te m  da lsze  o b ja w ie n ia  za  z b y te c z n e  uznali .

W  G liw ic y  ro z łą c z y l i  się. F r e d r o  p o w r ó c i ł  d o  T a rn o w ic y ,  A n to ­
n iew icz  p o w i a d a ,  źe je szcze  p o d r ó ż  na p ró ż n o  o d b y ł  d o  R y b n ik a ,  a b y  
się d o w ie d z ie ć  od u rz ę d n ik a  p o c z ty  K ie linsk iego  o dz iedz icu  W e jc h l in -  
sk im ,  k tó re g o  w  P o g rz e b o w ie  z n a łe ść  nie mógł. — D nia 4 po  p o w r ó c ie  
stanął z n o w u  w  K o ź le  i p o w ró c i ł  z B łoc iszew sk im  d o  W r o c ł a w i a ,  gdz ie  
oba  a r e s z to w a n i  zostali .

T a k im  s p o s o b e m  p rz y z n a ł  A n to n ie w ic z  sam udz ia ł  sw ó j  w z n iw e ­
c z o n y m  zam ia rze  ro z sze rzen ia  sp isku  i d o  S z ląska  g ó rn e g o  : p ró c z  
teg o  o d w o łu ję  się d o  ze zn ań  s p ó lo s k a rz o n y c h  F r e d r e g o  i B ło c i s z e w ­
skiego.

«i.
Amlr/.ćj MaJksyssiUian Fredro alias Paprocki.

jes t sy n e m  F e l i c y a n o  F r e d r e g o ,  d z ie r ż a w c y  w J a k u b o w ic a c h  m u r o w a ­
n y c h ,  g u b e rn i i  lu b e l sk ie j ,  m a  lal 20, ka to l ik .  W ’ L u b l in ie  i w  W a r s z a w i e  
c h o d z i ł  d o  g im n a z y u m  i b y ł  w  sz k o le  p ra w n ic z e j  w  W a r s z a w i e .

W  C z e r w c u  i8 4 4 .  r.  o p u śc i ł  z W i n c e n ty m  C h a c h u lsk im  i K o n s t a n ­
tym  M ilew sk im  razem  p o ta je m n ie  K ró le s tw o  po lsk ie ,  jak  p o w ia d a ,  z  o b a  
wy: a b y  d o  w o js k a  ro s sy js k ie g o  w z ię ty m  nie b y ł .  P r z y b r a w s z y  so b ie  
f a łszyw o  n azw isk o ,  to  je s t :  F r e d r o ,  A n d rz e ja  P a p ro c k ie g o ,  i o t r z y m a w ­
szy  "nakaz u d a n ia  się do  C h e łm n a ,  z n a leź l i  p r z y t u łe k  u u c z n ió w  g i m n a ­
z j a l n y c h .  M ię d z y  tym i e x y s to w a lo  lo w a rz y s tw o  w  c e lu  w y k s z ta łc e n ia  
się w  ję z y k u  p o lsk im  i d o p ie r o  z b ib l io tek i  to w a rz y s tw a  te g o  p o z n a ł  F r e ­
d ro  d o s k o n a le j  p ism a p rz e z  e m ig racy ą  p o lsk ą ,  a w szcze g ó ln o śc i  fak cyą  
d e m o k r a ty c z n ą  w y d a n e ,  jak lip. P a r ty z a n tk ę  S to lz m a n a  i tern p o d o b n e .

M ieszk a ł  u  u cz n ia  g im n a z y a ln e g o  N e p o m u c e n a  T o m ic k ie g o ,  za p o ­
ś r e d n ic tw e m  k tó re g o  u z y sk a ł  n a s tę p n ie  da ls ze  u m ieszcz en ie  u d z ied z ica  
T re m b e c k ie g o  w S z a r lo ta c h  p o d  G d a ń sk ie m .  T u  p o z o s ta ł  aż d o  17. L u ­
tego 1845. r , po lem  ch c ia ł  się u d a ć  d o  W r o c ł a w i a ,  o t r z y m a w s z y  o d  r o ­
dz ic ó w  p o t r z e b n e  p ie n ią d z e ,  p o e zę śc i ,  a b y  się w  ję z y k u  n iem ieck im  w y ­
d o s k o n a l ić ,  p o częsc i  za jąć  się ja k im k o lw ie k  p rz e m y s łe m  lu b  k u p ie c tw e m .  
P o d ró ż  o d p ra w i ł  p rz e z  C h e łm n o .  T a m  s tał na  s fancy i u E ra z m a  N i e ­
s io ło w sk ieg o ,  ucz n ia  g im n az y a ln eg o ,  k tó ry m  o b y d w ó m  o b ja w i ł  d n ia  23. 
L u te g o  M ilew sk i ,  k tó ry  m ie sz k a ł  na  w si i d o  miasta  p r z y s z e d ł ,  i i  d n ia  
p o p rz e d z a ją c e g o  E ssm a n ,  c z e lad n ik  m ły n a rsk i  i jak iś  Z ie m k ie w ic z  z  P o ­
z n a n ia  p r z y b y l i ,  a b y  o b ja w ić  o p rz e d s ię w z ię ty m  sp isk u  i z a ch ęc ić  d o  
n iego .  U  K az im ie rza  S z r e d e r a ,  u czn ia  g im n azy a ln eg o ,  d o  k tó r e g o  się 
n a ty c h m ia s t  u d a l i ,  a u  k tó r e g o  i p e w n a  l iezba  u c z n ió w  g im n a z y a ln y c h  
się z g ro m a d z i ł a ,  zasta li  o b c y c h .

C i p o w ia d a l i  im : w  p rze c iąg u  trz ec h  ty g o d n i ,  n a jd a le j  d o  W ie l k i e ) -  
n o c y  w y b u c h n ie  w  P o z n a n iu  sp isek  k i e r o w a n y  p rz e z  D ra  L ib e l ta  i k s ię ­
g a rza  S te fań sk ieg o  w ce lu  o s w o b o d z e n ia  P o lsk i  z  p o d  o b c e g o  p a n o w a ­
n ia ,  k tó r v  stoi w  zw iązk u  z p o d o b n y m  w  G a l ic y i ,  ze  S te fań sk i  ich  w y ­
s ł a ł ,  a by" w C h e łm n ie  i T o r u n iu  dla sp isk u  teg o  p ra c o w a l i ,  i że  w  sam ą  
p o rę  tu  k to ś  p r z y b ę d z i e ,  co  s tan ie  na  c ze le  p rz ed s ię w z ięc ia  i n iem  k ie ­
r o w a ć  b ę d z ie .  Z a ra z e m  rozd a l i  n ie k tó re  e x e m p la rz e  dz ie ła  » P r a w d y  ż y ­
w o t n e  n a r o d u  p o l s k i e g o ,« a b y  s ię  z a  p o m o c ą  t e g o  d o  r e w o lu c y i  p r z y g o ­
tow ać .  F r e d r o  o ś w ia d c z y ł  w ra z  z n ie k tó ry m i  in n y m i ,  o d  k t ó r y c h  "tego 
żądan o ,  iż g o lo w i  p r z y s ta ć ,  zas t rzeg a jąc  so b ie  j e d n a k ,  p ie rw e j  d o w ie ­
d z ieć  się b l iż e j ,  jak  się też  r z ecz  m a. N a  ten  k o n ie c  m ia ł  K a z im ie rz  
S z r e d e r  je c h a ć  n a ty c h m ia s t  d o  P o z n a n ia ,  a F r e d r o  w y ło ż y ł  n a  k o sz ta  
t e j  p o d r ó ż y  6  d o  1 0  t a l a r ó w .

J u ż  dn ia  26. L u te g o  p o w ró c i ł  S z r e d e r  z P o z n a n ia  d o  C h e łm n a  z  d o ­
n ie s ie n ie m , że sam b y t  u S te fań sk ieg o  i p r z e k o n a ł  się i s to tn ie  o  missyi 
E s s in a n a ,  że  je d n a k  s p r a w ie  sam ej je szc ze  z u p e łn i e  zau fać  n ie  m o żna .  
F r e d r o ,  k tó r y  d o ty c h c z a s  p o zo s ta ł  w C h e łm n ie ,  a b y  p rz y s ta ć  d o  p o w s ta ­
nia ta jn e g o ,  j e ź l ib y  p r z y s z ło  d o  w y b u c h u ,  p o s ta n o w i ł  p o te m  o d je c h a ć  
i u d a ł  się d o  W r o c ł a w i a ,  g d z ie  o d  d. 1. M a rc a  d o  27. M aja b a w i ł  i c z y ­
tan iem  l i te r a tu ry  p o lsk ie j  r e w o lu c y jn e j  w  C h e łm n ie  ro z p o c z ą ł e m  da le j  
się z a jm o w a ł  i ż y jąc  się z  ro d a k a m i s w y m i ,  b ę d ą c y m i na  u n iw e r s y te c ie  
t a m te j s z y m ,  p o łą c z y ł  się n a jb a rd z ie j  z  d a w n y m  p rz y ja c ie le m  i to w a ­
rzy s z e m  sw o im  L e o n e m  K ap l ió s k im ,  k tó r y  b y ł  ta k ż e  zb ieg iem  z P o l ­
ski. N a re s z c ie  p o s t a n o w i ł ,  p ośw ięc ić  się g ó rn ic tw u .  D la  teg o  p o w o d u  
p o sz e d ł  d o  T a rn o w ic y .

O p o w ie d z ia n o  ju ż  p o w y ż e j ,  g d y  b y ła  m o w a  o A n to n ie w ic z u  n a  sir.  
161., jak im  s p o s o b e m  t u ,  p o w z ią w s z y  w ia d o m o ś ć  p rz e z  K a p l iń k ie g o
0 sp i sk u ,  do  n ieg o  p rz y s ta ł  i p r z y j ą ł  p o le c e n ie  w y s ta r a n ia  się o  c z ło n k a  
d la  p o w s ta n ia  p o m ię d z y  d u c h o w ie ń s tw e m  k a ło l ick iem , i jak im  s p o s o b e m  
u s i ło w a n ie  jego ,  a b y  to  do  s k u t k u  d o p ro w a d z ić ,  w  n iw e c z  się o b ró c i ło .

G d y  o s k a r ż o n y  c z e k a ł  na  d a lsze  lis ty  r e k o m e n d a c y jn e  d o  in n y c h  
d u c h o w n y c h ,  dosz ła  d o  n iego  w ia d o m o ś ć  o w y b u c h u  r e w o lu c y i  k r a k o w ­
sk ie j  do  H u ty  k ró le w s k ie j ,  g dz ie  ch c ia ł  ty m c z a s o w o  p rz e b y w a ć .  J u ż  d n ia  
n a s tę p n e g o  u d a ł  się do  W r o c ł a w i a  i u m ó w ił  się z K ap lió sk im . O b a  p o ­
s tano w il i  d o c z e k a ć  się n a s a m p rz ó d  k o ń c a  b ie g u  ok o liczn o śc i .  F r e d r o  
zm ien ił  j e d n a k  n ie b a w n ie  m y ś l  sw o ją .  P o s t a n o w i ł  u d a ć  się d o  K r a k o w a
1 p o łą c z y ć  się z p o w s ta ń c a m i U z b r o jo n y  d w o m a  p is to le tam i p o sp ie sz y ł  
d n ia  28. L u te g o  d o  g ran icy .  W  H u c ie  k ró le w s k ie j  d o w ie d z ia ł  się j e ­
d n a k ,  że  t a k o w a  ze  s t r o n y  p ru s k ie j  jes t zam k n ię tą .  —  C h c ia ł  n a  O p o l e  
w ró c ić  d o  W r o c ł a w i a ,  lecz  już  w T o ś c ie  s la a ł  się p o l i c y  p o d e j r z a n y m  
i zos ta ł  a re s z to w a n y .

TŁc o bi f f i a j i l i ń s k i ,  m a lat 20, k a to l ik ,  je s t  sy n e m  zm a r łe g o  
K ap lińsk iego ,  d z ied z ica  L is so w a  w  K ró le s tw ie  p o l s k i e m ; e d u k a c y ą  sz k o l ­
ną o t r z y m a ł  w  d m g ie m  g im n a z y u m  cesa rsk iem  w W a r s z a w i e ,  a późn ie )  
c h o d z i ł  d o  tam te jsze j  s z k o ły  p ra w n ic z e j .  Z  o b a w y ,  a b y  z p o w o d u  c z y ­
tan ia  ks iążek  z a k a z a n y c h  d o  ś le d z tw a  p o c iąg n ię ty m  nie b y ł  i a b y  u jść  o d  
s ł u ż b y  W ojskow ej ro s s y j s k je j ,  o p u śc i ł  w  M a ju  1844. r o k u  W a r s z a w ę  
i p r z e s z e d ł  p o d  B ro d n ic ą  d o  P russ .  U  k r e w n e g o  s w o je g o  K o sz u ts k ie g o  
dz ied z ic a  w  M o d l iszew ie  p o d  G n ie z n e m  zn a la z ł  g o śc in n y  p rz y tu łe k .

W  S ty c z n iu  1845. r. p o s z e d ł  d o  W r o c ł a w i a ,  g d z ie  d o  l i c z b y  s t u ­
d e n tó w  filozofii w p isa n y  zo s ta ł .  K ap l iń sk i  nie je s t  p o d d a n y m  P rusk im .

C z y ta ł  w  W r o c ł a w i u ,  jak  n ie  m nie j  ju ż  i d a w n ie j  w  W a r s z a w i e  
i M o d l is z e w ie  m n ó s tw o  pism l i te r a tu ry  p o ls k ie j  r e w o lu c y jn e j  i ty m  s p o ­
s o b e m  p o z n a ł  ro zm a i te  s t ro n n ic tw a  w  em ig racy i  p o ls k ie j ,  m ia n o w ic ie  t o ­
w a r z y s tw o  d e m o k r a ty c z n e .  J a k  p o w i a d a ,  n ie  d o w ie d z ia ł  się j e d n a k  b l i ­
że j  o  o rg a n iz a c y i  i u s ta w a c h  to w a r z y s tw a  te g o ,  a  o  fo rm a ln y m  sp isk u
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™ rplu u r z v w r o c e n i a  Polski słyszał dopiero wtedy, gdy w  W ielkiem 
Księstwie rozmaite aresztowania nastąpiły. Zaręcza, iż 

• \  „ rKnrhii rew olucji  bynajmniej udziału me imał, cnocinz się
do rcwolucyi b j l  przystoi, gdyby l . l . w .  » J -

buchła.^ enje (o u je zgadza się jednak z prawdą, uiiał raczej udział 
cnisku  i był dla niego czynnym, albowiem opowiedziało się obszer 

rTie^uż później na str. 166., gazie mowa o oskarżonym Antoniewiczu, 
ip Kapłiński przyjaciela swego Fredrę  w Tarnowicy odwiedził, temu 
so isek  odkrył, do udziału zachęcał, a potem, wskazawszy mu plebana 
Holeckiego, dalszą instrukcyą mu udzielił, aby dla wzniecenia powstania 
w Szląsku górnym na rzecz spisku działał.

K azim ierz l*l«cis*ewsl4i, ma lat 24, M ol|k , urodził 
sie we wsi W itow ie ,  powiatu Rawskiego w królestwie 1 olskiem. Edu- 
kacva swoja otrzymał w domu rodzicielskim i w instytucie edukacyj­
n y m .  W  roku 1842. był przyjętym w Warszawie za aplikanta w dyrek-
rvi dró* i wód komunikacyjnych. .

Przez pewnego Paprockiego znalazł sposobność czytania rozmaitych 
pism einigracyi polskiej a mianowicie pism parlyi demokratycznej, z to- 
rych powziął przekonanie, źe na seryo kroki przedsięwzięte hyc pow in­
ny, aby niepodległość Polski przywrócić, co się tylko da przyprowadzić 
do skutku wspólnem powstaniem całego narodu polskiego.

Aresztowanie Paprockiego spowodowało go do opuszczenia W a r ­
szawy razem ze spółoskarzonymi Szyszyłowiczem . 1  rojanowsk.in; w Pa­
ździerniku 1843. r. przeszli do Prus i udali się do Królewca.

Tu założył oskarżony z towarzyszami swymi czytelnią, do ktoiej i 
. . , • • „„u., . w . l c L - „ „ „ c i n n i l i  a klórei celem było czy

Prezes: do Błociszewskiego przez tłumacza: czyli odbywał podroż 
z Antowiczem? — Błoc.: Jechałem z nim razem, zapytał mnie, dokąd j a ­
dę, powiedziałem, do Koźla, a w jakim celu, w  politycznym. W  Ko­
źlu miałem pakiecik odebrać z polecenia Lissowskiego i ins trukcyą,  dokąd 
pakiecik miałem dalej odesłać.

Prezes: Antoniewiczu! coście potem robili z Kociszewskim w  Koźlu? 
— Ant.: Stanęliśmy razem w hotelu pod Kronprincem i przepędziliśmy tam 
noc. Z Koźla jechałem do Tarnowicy, odwiedziłem Fredrę i mówiłem 
z nim o poleceniu do księdza Ilołecko. Słyszałem dawniej, ze to tęgi
człowiek, chciałem się od niego dowiedzieć o sposobie myślenia w  jego 
okolicy, aby się wywiązać z danego mi polecenia. Pojechaliśmy do niego, 
n a stęp n ie  do Gliwic i chcieliśmy się dowiedzieć, czyli tam jest wiele Pola­
ków. Z Gliwic pojechałem do Rybnik a nazajutrz wróciłem do W rocła­
wia i tam zostałem aresztowany. (dal. a. n.)

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A W 1 C Z M E .
K r ó l e s t w o  Po l ski e .

W  dniu 2 1 .  z. m. w porze nocnej,  powstała w gminie Poniatowo, 
powiecie Mławskim, gwałtowna burza ,  w czasie której p iorun zapalił 
dom włościanina Józefa Porwalskiego, ogłuszył tegoż i lOletnią córkę jego, 
żonę zaś jego Saloraeę zabił. W  tej chwili niebezpieczeństwa, gdy nie tylko 
osoby rażone od piorunu ale nawet i dzieci znajdujące się w chałupie zagro-

,.7 na ć s ł  an enii ° racvi t aintei sz ći i w y s ta r a ć  się o umieszczenie dla siebie pozostałe rouzenstwo; poczem ie .ze y *  ‘ '  C .
ftow arzyszów  swoich, spelzt już na niczem w Berlinie z braku potrze- biegł powtórnie w ogień na ratunek ojca, jako tez lOjetniej siostry swojej,
bnych na to funduszów. Jaki miat zamiar chcąc podróż tę odprawić, wy- którzy bezwładni na ziemi leżeli. Obarczony podwójnym ciężarem z naj-
Rftzujc się ztQ(l źc z prz^jsciołmi swoimi umówił się korcspon ownc pi MriAlrc7pm vwcilonipm 7  nnndniACBi iuz Drswic budowli zslcdwic z niemi
smem liczbowem i atramentem sympatycznym.

Zabawiwszy przez czas niejaki w W .  Ks. Pozuanskiem, w szcze­
gólności u Lipskiego dziedzica w Lew kow ie , udał się pod przybranym 
nazwiskiem Borowskiego w Listopadzie 1845. r. do W rocławia. Tu zyl, 
iak powiada, nie t.irbując się o zabiegi polityczne, chociaż z Kaphnskim 
n rz e s ta w a ł  aż go w Grudniu 1845 r. trafił przypadkiem Mikołaj Lisso-
wski którego bliżej znał z W a rsz a w y .

Powyżej gdzie mowa o oskarżonym Antoniewiczu powiedziało się 
obszernie, jak spotkauie się to było  pełuem znaczenia dla oskarżonego, 
to jest, jak go Lissowski nakłonił, aby do spisku przystał i jak mu p ó ­
źniej listem nakazał, odprawić podróż do Koźla na rzecz spisku, którą 
też istotnie odprawił.

Obźałowani przyznają za prawdziwe stosunki osobiste podane w skar­
dze. Tylko Błociszewski oświadcza, że p r z e d  o p u s z c z e n i e m  k r ó l e ­
s t w a  p o l s k i e g o ,  z a m e l d o w a ł  s i ę  do o f i c e r a  s z t a b o w e g o .

Antoniewicz przyznaje, źe czytał pisma rewolucyjne, ale zaprzecza, 
żeby mu miał powiadać Edward Dembowski o istnieniu tajnego związku, 
wspomniał tylko o przywróceniu P o lsk i , ale nie dawał mu żadnych p o l e ­

ceń -  Po odczytaniu dawniejszych zeznań, które z oskarżeniem się zga­
dzają, powiada że on podawał ogólne zeznania a szczegóły podop.sywał 
inkwirent. Dembowski mówił tylko o podróży do Galicy, w tym zamiarze, 
ażeby nieoświeconej galicyjskiej szlachcie powiedział, co się dzieje w emi- 

gracy i.
Antoniewicz zgadza się dalej w zeznaniach swych z skargą co do swej 

missyi do Górnego Szląska. Dowiedział się ,  źe w Krakowie i Galicyi go­
tu ją  się do rew olucyi,  uważał to za rzecz dobrą w Górnym Szląsku choc 
demonstracyą ruchu uczynić, aby wojsko pruskie zatrudnić i wstrzymać

większem wysileniem z upadającej juz prawie budowli zaledwie z niemi 
wrócić zdołał, gdy w tej chwili ojciec jego odzyskawszy na świezem po­
wietrzu zmysły nie zważając na przestrogi obecnych pobiegł napowrót do 
gorejącego do m u , aby nieść pomoc swej żo n ie , albo przynajmniej ciało jćj 
wyrwać z ognia. Raz jeszcze syn udał się za nim i zaledwie zdążyli w y ­
nieść zwłoki zabitej włościanki za próg dom u, tenże zapadł się. W s p o s  
mniony Józef  Porwalski i jego dzieci obecnie są zdrowi.

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  14 .  W rześnie . —  Marszałek Oudinot książę Reggio guberna­

tor domu inwalidów umarł wczoraj na wieczór.
Podług doniesień z O ranu , stało się rzeczą bardzo do praw dy niepodo­

bną, aby Abd el Kader miał się poważyć od Tazy ciągnąć na Fez. »Zdaje 
się jak mówi J o u r n a l  d e s  D e b a t s ,  że od razu przesadzono skutki r u ­
chów Abd el Kadera i opanowania Tazy. Już Monitor algierski zawierał 
wiele przesady, co wszystko znalazło wiarę. Teraz E c h o  d O r a n  z 4. 
W rz eśn ia  opisuje całą sprawę t a k , jak  rzeczywiście zaszła. Dziennik ten 
algierski powiada bowiem: » Abd el Kadera wystawiają w  marszu przez; 
równiny do Fezu. Atoli prosty rzut oka wykazuje, źe rzeczy tak spiesznie 
toczyć się niemogą. — Od tego czazu jak Abd el Kader szukał p rzy tu łku  
w Marokko, opiera on się jedynie na tern paśmie g ó r ,  które zamięszkują 
Kabylowie od wieków niepodlegli Na k ry jów kę jest to wyborne miejsce, 
ale żeby z niego otwarcie rozpoczynać wojnę zaczepną, do tego całkiem 
nieprzydatne i forma rządowa ludu u  którego się przechowuje Abd el Ka­
der ,  zupełnie temu niesprzyja. Kraj od Fezu aż do morza jest zaraięszka- 
ły  od Makzów, których istnienie zawisło od Szerifów. Kabylowie niewda- 
dzą się w w ypraw ę awanturniczą z Abd el K aderem , a nawet choćby onidemonstracyą ruchu uczynić, aby w o j s k o  prusme zatruanic i w su zy . . .^ -  d z ą  się w Wypraw ę awanturniczą z z id u  a  nduc .c iu ,  a u a w e i  c u u c u y  

Nie tuszył sobie dobrze o sympatyach w Górnym Szląsku dla Polaków, i m}ei; och o tę , to on ze swem lekkiem wojskiem, nieśmiałby przeciw naczel- 
ty lko liczył na fanatyzm ludu zapalonego przeciw niemieckim katolikom i na n jk0m religijnym występować.[ K U  * - - “ p -------------- O  i

ten cel o t r z y m a ł  od  Gorzkowskiego pieniądze na podróż do górnego Szląska.
W  następnych odpowiedziach zupełnie się zgadza ze skargą.
Obżałowany przyznaje, źe z Lissowskim się spotkał i powiadał mu 

w ogólności, źe zanosi się na powstanie, ale gdzie, tego nie powiadał,  sam 
się atoli dorozumiewał, źe w całej Polsce.

'  Kapłiński powiada, że nie znał Lissowskiego, z Fredrem tylko rozma­
wiał o rozruchach, a nie o sprzysięźeniu, nie jeździł też do niego pod przy- 
branem nazwiskiem, jak powiedziano w skardze. Od Antoniewicza me 
otrzymał żadnych poleceń, co też tenże stwierdza.

Fredro odwołuje swe zeznania szczegółowe o missyi otrzymanej od Ka- 
plińskiego do Górnego Szląska i powiada, iż wprawdzie otrzymał od niego 
lis t,  ale to było proste pismo polecające.

Prezes do Antoniewicza: wróciłeś znów do W rocławia w końcu Sty 
cznia i czyś słyszał, źe tam był Gorzkowski? —  Ant.: słyszałem o tem.

Prezes: czemuś właśnie brał od Kaplińskiego list polecający do Fredry ? 
— Ant.: bo Kapłiński zostawał w stosunkach przyjaźni z Fredrem. Nie 
wiedziałem wcale, czyli Kapłiński był wtajemniczony do spisku, lubo on 
zawsze się okazywał dobrym Polakiem. Inkwirent mój tylko dodał z wła­
snego natchnienia, że Kapłiński należał do sprzysiężenia, ja tego wcale me 
zeznawałem. Z resztą w piśmie polecającera mnie Fredrze ,  powiedział 
Kapłiński, że może mi zaufać . . .  Do Tannowicy potćm odjechałem 2 4 . 
S tycznia, spotkałem w drodze Błociszewskiego, k tó ry  jechał do Koźla, 
a  nazajutrz rozłączyliśmy się, ja  dalćj podróż odbywałem.

Dziś na giełdzie wszystkie papiery zabierały się ku  spadaniu. Speku­
lanci wystraszyli się bardzo wypadkami włoskiemi. Mówiono źe wczoraj 
na giełdzie londyńskiej rzeczy nieszły także lepiej, zwłaszcza, iz znow u 
pokazało się kilka nowych bankructw. Pożyczka rzymska spadła o ^ i stoi 
961  W  papierach neapolitańskich żadna czynność nieprzyszła do skutku.

W ł o c h y .
R z y m ,  dn. 7. Września. — Popęd dany przez Piusa IX. do odmło­

dzenia W ło c h  ma jakaś czarnoksięzką siłę- Siła ta nietylko jedna mu na­
śladowców w cichości u ludzi niższego stanowiska ale pociąga za nim mo­
narchów w łosk ich , którzy świeżuteńko twierdzili, że opinia publiczna nie- 
moźe nigdy pomyśleć o tćm aby się miała równow ażyć z potęga panujących. 
S tanowią atoli dowód tego król sardyński, książę Lukki a nareszcie ksiąze 
toskański. Nadeszłe dziś zrana wiadomości z Florencyi potw ierdzają, ze 
pozwolono urządzić gwardyą obywatelską, która w  Lucce juz  na mu 4 . 
W rześnia dozwoloną i ogłoszoną została. Dziennik V a p o r e  zaręcza, iz 
połowa ludności z Livorno i Pizy udawała się dziś do Lukki aby pow in­
szować sąsiadom swoim pomyślnej zmiany. Księcia w  tym dniu sprowa­
dzono uroczyście z jego willi do miasta; na placu śpiewano Te deuro i zro­
biono illuminacya. Okrzyki niech żyje Karól L udw ik , mech żyje gwar-  
d y a ,  niech żyje Pius IX. rozlegały się ciągle. Lukka zacznie przebiegać 
koleje Toskany, bo są zupełnie w jednakowem położeniu.

J o u r n a l  d e s  D e b a t s  zawiera wiadomości z Lukki i Livorno, które 
dają wiele do myślenia, gdyż nareszcie, ze tam umiarkowani mogą się
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utrzym ać przy władzy, juz  miejsca mieć nie może. Dalej podaje tenże 
dziennik, że książę Lukki wydaw szy znaną proklamacyą na dniu 1. W r z e ­
śnia w  której zezwolił na g w ard y ą  narodową, udał się do zamku Massa 
księcia raodeńskiego i oświadczył, że do zezwolenia został zmuszonym, 
lecz wykonania nigdy dopuszczać niemyśli. W  skutek tego powstali Luk- 
kezanie: sami utworzyli gwardyą narodową i udali się do Massa pod prze­
wodnictwem Mazzarosa, który przed kilku dniami złożył był przewodni­
ctwo rady ministrów. Wzywali księcia, aby wracał do swego państwa. 
Książe zamianował regencyą i jej naczelnikiem Mazzarosę, ale minister­
stwo niechciało dekretu mianowania ogłosić i wzywało książęcia na nowo 
aby wracał.  Tymczasem w mieście wzburzenie coraz bardziej brało górę; 
mówiono o zajmowaniu na rzecz kraju ruchomości i pałacu książęcego 
a z P izy  i Livorno coraz więcej ludzi przybywało na pomoc żelazną koleją. 
Kilkaset kobiet z chorągwią papiezką przebiegały ulicę, jak mówiły dla 
wyswobodzenia Ferrary. Nie było  już  żadnego rządu. W  tej stanowczej 
chwili dnia 3. Września o l e j  godzinie z południa pokazał się książę z sy- 
synami w mieście, a natychmiast scena przybrała inną postać; zaczęto księ­
cia uwielbiać i pod niebosa wynosić. Natychmiast warta honorowa z Li­
vorno ,  zabrała się do powrotu. Jako dobrzy sąsiedzi niechcieli w  tyle 
pozostawać za Lukkezanami. W ielk i książę, nakazał,  żeby rada stanu 
bliżej rozpoznała utworzenie gw ardy i ,  ale to trwało za długo. Żądano za­
raz  3. W rześnia niezwłocznego organizowania i wyprawiono w tym celu 
depatacyą do F lorencyi, gdzie żądaniu zadosyć uczyniono z oświadczeniem 
ty lk o ,  że rada stanu ma uchwalić. Radość panowała w Toskanie i Lucce, 
ale zachodzi pytanie czyli lud ,  k tó ry  się raz wyłamał z posłuszeństwa, da 
się nagiąć do dawnych karbów. Źle bardzo, iż rzecz do tego punktu do­
puszczono, że nieumiano wcześnie przewidzieć konieczności. Niezgasła je ­
szcze nadzieja, że się uda papieżowi jako naczelnikowi władzy duchownej 
i świeckiej zatrzymać potok w jego k o ryc ie , ale się burzy i pali w gło­
wach wszystkich W łochów , po wszystkich miastach półw yspu a jak się 
rozumie, nienawiść przeciw Niemcom wszędzie jest hasłem.

T  u r c y  a.
K o n s t a n t y n o p o l ,  25 .  Sierpnia. — Wiadomości z Albanii nie obej­

mują  nic nowego. Nie można wiedzieć z pewnością, czy niespokojności 
w  tej prowincyi tak rozległe rozmiary przybra ły ,  jak twierdzą. Niektóre 
okoliczności jednak pozwalają wątpić o tein, albowiem jeżeli w istocie po­
wstanie tak łatwo się rozszerzyło, to każdego dziwić musi, że wojska 
W prowincyi zgromadzone, pomimo całej swej siły, aż do przybycia eska­
dry  blokującej nie uczyniły żadnego kroku. Zdaje się uaw et,  że to po 
wstan ie ,  wcale na rękę wypadło Forcie z powodu niechęci z Grekami, al­
bowiem pod tym pozorem Porta będzie mogła w  razie potrzeby wystąpić 
na granicach greckich. Turecka flota, która w zeszłym tygodniu do A rchi­
pelagu pożeglowała, składa się z 6 okrętów liniowych i 4 fregat.

Już dziś zajmuje się 3 0 0 0  robotników przygotowaniami do uroczysto­
śc i,  jakie mieć będą miejsce na dolinie Haidar pasza, po bejramie z pow o­
du obrzezania księcia następcy tronu. Już wystawiono budynki na łóżka, 
na k tórych leżeć będzie 8 — 10  tysięcy chłopców, którzy będą obrzezanemi. 
Na nieszczęście wielki zapas faje rw erków , k tóry miał służyć do uświetnie­
nia uroczystości, zawczasu, bo w  przeszłym tygodniu wyleciał w powie­
trze. Z kilkudziesięciu armeńczyków, którzy przed niedawnym czasem na­
wrócili się na wiarę protestancką, 2 5  wróciło znowu na łono swego ko­
ścioła.

E r z e r u m ,  8. Sierpnia. — W ojna w Kurdystanie ukończoną. Naczel­
nicy powstania Boder-Chan- Bey, Chan-Mahmud i jego b ra t ,  zostali wzię­
ci do niewoli i odesłani do Stambułu. W  Bitlis uwięzieni naczelnicy sie­
dzą w  fortecy kajdanami obciążeni i naprawiają drogi. Ta wyprawa po­
myślnie, szybko i z energią poprowadzona może być nazwana bardzo świe­
tn ą ,  a Oraer-pasza (renegat rodem z Kroacyi, kiedyś austryacki oficer) k tó­

ry  dowodził kolumnami atakującemi pod Seraskierem Osman-paszą, wielkie 
zasługi dla chrześciaństwa położył Wa n ,  Dżezirech i Dzulamerk, główne 
punkta powstania, obsadzone są wojskami Porty. Spokojność i porządek 
mają być w tych stronach zupełnie p rzyw róconem i, i teraz, jak mówią 
« można tam jeździć po drogach z pieniędzmi na głowie.« Ale nie mało się 
zdziwiono, że niedawno karawana na drodze handlowej pod Bajazid przez 
Kurdów zrabowaną została, co od roku 1 8 3 4 .  pomimo stanu ciągłego po­
wstania tych stron nie miało miejsca, i że goniec pocztowy z T abr is ,  zo­
stał także przez K urdów  schwytany został, i że mu listy zabrano i te od- 
pieczętowano.

Dziwi także wszystkich, że komisya tu recko-perska ,  która miała zała­
twić spór pomiędzy obywoma mocarstwami, rozjechała się nic nie zrobi­
wszy. W prawdzie  J o u r n a l  d e  C o n s t a n t i n o p l e  dowodził kiedyś, 
że układ przedstanowczy już  stanął ,  ale dotąd nic tu nie przyszło do raty-  
fikacyi. Powodem , że ten kongres, który trw ał cztery lata, nic nie zro­
bił ,  były  zapewne kłótnie pomiędzy reprezentantami obu mocarstw.

T r e b i z o n d a ,  dn. 15- Sierpnia. — Dziś wyjeżdża ztąd parostatkiem, 
zw ykłą  pocztę wiozącym B oder-chan Bey. Rana,  którą otrzymał w gó­
rach E rzerum , w chwili ucieczki, przytrzymała go tutaj czas jakiś w dość 
niebezpiecznym stanie zdrowia. Gdy przesilenie już minęło, posyłają go 
do Konstantynopola.

P e r s y a.
E r z e r u m ,  14 .  Sierpnia. — Tezapar konsulatu angielskiego, k tóry 

tutaj z wiadomościami z Teheranu co miesiąc p rzybyw a,  przywiózł świeże 
raporta. Korpus 1 5 ,0 0 0  zgromadzony koło T eheranu , który  jednak miał 
zostać powiększonym do 4 0 ,0 0 0 ,  popełnił rozmaite nadużycia, a pierwszy 
minister Hadżi-Mirza-Agassi musiał się poniżeniami największemi starać o 
przytłumienie bezprawia. Pomimo tego jednak nie wiadomo kiedy ono się 
skończy. Zdaje się , że Hadżi-Mirza ma jakieś zamiary wojownicze, ale 
przeciw kom u, niewiadomo. Kazał on lać działa stami i blisko sto tysięcy 
sztuk karabinów obstalował w Anglii. T rudno  jednak będzie zrobić to 
wszystko pierwszemu ministrowi i prawdziwemu rządzcy P e r sy i , bo pie­
niędzy brak zupełnie a nikt nie skredytuje rz ą d o w i , który de facto zban­
krutował. Nierząd w finansach perskich nieopisany panuje. Urzędnicy od 
lat wielu płaconemi są tylko w bonach papierow ych, które przy  zamianie 
na pieniądze mają prawie taki sam kurs jak francuzkie asygnaty z czasów 
rew olucji .  Szah i fladźi - Agassi wiedzą najlepiej co te pieniądze warte. 
Niedawno jeden uzędnik w Teheranie sprzedał takową bonę, którą oni na­
zywają berat, wartości nominalnej 4 0  tomanów (8 8 0  złp. za 2 5  saubszran 
(4 9  złp.) i chustkę na szyję. Szah, dowiedziawszy się o tem, śmiał się 
mocno i powiedział, że chustka cokolwiek drogo kosztowała. Wszystkie 
prowineye zostają w stanie najzupełniejszej anarchii. Brak pieniędzy nie 
pozwoli rządowi perskiemu nic przedsięwziąć.

W IADO M OŚCI H A N DLO W E.
T a r n ó w ,  20. S ierpnia . —  N a wczora jszym  targu sp rzedaw ano  n o ­

wego zbo ż a ,  korzec  pszenicy  po  9 z ł r . , żyta po  5z ł r .  12 kr.,  jęczmienia 
po 4 złr. ,  owsa po 2 złr. 24 kr. m. k. Siana tego roku  mniej m am y niż 
przeszłego. Ciągłe deszcz żuiowom  bardzo  są na przeszkodzie. O  ludzi 
do żniwa u nas bardzo  t r u d n o — płacą najemnika najmniej po  36 kr. w. 
w a nawet po cw ancygerze  i po reńskiem u w. w. a i za taką zapła tę  t ru ­
dno  dostać ludzi do  żniwa. Ch łop i nasi, ciągłemi przez kilka lat pobie- 
ranemi zapom agam i,  tak są zepsuci,  że ani o oddan iu  zapomóg ani o 
przyszłości pomyśleć nie chcą

Nie małe w ynikają ztąd, szkody, gdyż wiele zboża musi się popsuć, 
a p rzestałe  zboża na po lu  się kruszą i ziarnka wylatują.

Kartofle  wszędzie się psu ją ,  nać uschła a w spodzie  kartofle gniją; 
z tego to p o w o d u  ceny  zboża nie o wiele będą niższe od przeszloro  
cz n y ch ,  a p rzednów ek  m iędzy chłopstw em taki sam: zw łaszcza ,  że 
ch łopy  zboże młócą i mimo zakazów  rządow ych  już  teraz na targi w y ­
wożą i sprzedają  tak ,  że wielu ch łopów  już wiele zb io rów  sw oich po- 
p rzedaw ało .

' W z g l ę d e m  w y d a w a n i a  n o w y c h  k u p o ­
n ó w  p r o w i z y j n y c h ,  s e r j i  III- Nr .  1. do 8 , 
d o  E ł e k t o r s k o - M a r c h i j s k i c h  z a p i s ó w  

d ł u ż n y c h .
O d  dnia 1. L is topada  r. b. będą do  Elektor-  

gko-Marchijskich zap isów  d łużnych  w ydaw ane-  
mi n o w e ,  obejm ujące czas od dnia 1 . L istopada 
r .  b . , aż do dnia 31. Października 1851. k u p o n y  
p ro w iz y jn e ,  serja III.  N r. I. do  8 . ,  w kontro li  
p a p ie ró w  sk a rb o w y ch  (u lica T au b e n s tra sse  Nr. 
3 0 . ) codz ienn ie ,  w y jąw szy  dni n iedzielne i św ią ­
teczne ,  tudz ież  t rzy  ostatnie dni każdego m ie­
siąca. T y m  końcem  posiadacze E le k to rs k o -M a r-  
chijskich zapisów d łużnych ta k o w e  wi d ie  liter 
i num erów , jakoteź  w ed le  kw ot pow inn i spisać 
i  oueź z tym wykazem  , k tóren  w yraźnym  n a ­
zw iska podpisem o p a t rz y ć  należy , podać  k o n ­
tro li  p ap ie ró w  ska rbow ych .  — F o rm u la rzy  do 
w y k a z ó w  u  rzeczone'j kontro li  bezpłatnie d o ­
s tać  rao żna. — M ieszkający po  za Berlinem i za 
g ran ic ą  posiadacze E lek torsko-M archijsk ich  za ­
pisów  d łużnych  mogą takow e przeselać  do n a j ­
bliższej g łównej kasy  r e g e n c y jn e j , od  k tórej

oneż z dołączoneini kuponami odbiorą. Prze- 
sełki takie w kraju  w olne są od o p ła ty  po r to  
ry jn e j ,  jeżeli na koperc ie  napisano: „E lek to r -  
sk o -M arch i jsk ie  zapisy dłużne dla dołączenia 
now ych  k u ponów  p row izy jnych .  « Podobn ież  
zw ro t zap isów  d łużnych  i kuponów  w o ln y  od 
op ła ty  po r to ry jue j .  — Król.  R egencje ogłoszą 
co po trzeba  p rzez  Dzienniki urzędowe. — Z re ­
sztą ani kon tro la  papierów  skarbow ych, ani p o d ­
pisana G łów na Administracja d ługów s k a rb o ­
w ych  z nikim względem w ydaw ania  k u ponów  
w ko rrespondenc je  wdawać, się niemoźe, zaczem 
tego rodza ju  wnioski bez uwzględnienia p o z o ­
staną. Berlin, dnia 23. Sierpnia 1847. 
G ł ó w n a  A d m i n i s t r a c j a  d ł u g ó w  s k a r ­

b o w y c h .
(p odp .)  Fiother. Berger. Natan. Koehler. 

Knoblauch.
D e p u t o w a n i  M a r c h j i  E l e k t o r a l n e j ,  

(podp .)  Thiede. Rohr.

P ow yższe  obwieszczenie poda jem y  niniejszem 
do publicznej w iadom ości z nadmienieniem, iż

nasza główna kasa po trzebną o deb ra ła  instrukcję, 
i że pośredn ic tw o  przez  kasy podrzędne  niejest 
dozw olone .  S tosow nie  do  tego E lek to rsko -M ar-  
chijskie zapisy d łużne ,  wszakże bez kup o n ó w ,  
z w ykazem  , obe jm ującym  w y ra ź n y  nawiska 
podpis  i w ymienienie stanu i miejsca zam ieszka­
nia posiadacza ,  ja k o le i  zapisy w edle  liter i n u ­
m erów  upo rządkow ane  i co do kw o t kap i ta ło ­
wych zesum owaue, do  naszej g łównej kasy  p o ­
dać należy. P oznań ,  dnia 14. W rz e śn ia  1847.

K r ó l e w s k a  R e g e n c y ą .  III.

Aukcya pozostałości.
Dziś w środę dnia 22. W r z e ś n i a  o godzinie 

3c.iej popo łudn iu  sp rzedaw ać będę publicznie i 
za go tów ką na Półwsi pod Nrem 10 z pozos ta ­
łości śp. Działek nauczyciela p rzy  G im nazyum  
szacow ny  zb iór  książek n a u k o w y c h ,  m ianow i­
cie zaś dzieł h is to rycznych  i geograficznych, i 
inne przedm ioty .  A u s c h i i t z .

P od  Nr. 15. ulicy W ro n ie c k ie j  są pomieszka­
nia od  1. Października t. r. tanio do  wynajęcia .


